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„DZIENNIKA POLSKIEGO.”
„Fałszywa nuta“.

T am  słowy no7waJ p. Bieehoński, referent 
petycji urzędników  miejskich — na wiecu dele
gatów  m iast odbytym  w dniach 11 i 12 b. m. 
we Lwowie — prośbę tych urzędników , by u re
gulowanie ich plac, zabezpieczenie na starość 
itd. unorm ow ane zostało w drodze ustaw odaw 
stw a krajow ego. Nadto wyraził referen t zdziwie
nie, iż wnoszący petycję nie są na tyle obeznani 
z ustawit gm inną, by wiedzieć, że nie sejm  lecz 
rada m iejska lozstrzyga o s t a n i e  i płacy swych 
urzędników .

Zarzuty powyższe, publicznie wygłoszone, 
w ym agają też publicznego sprostow ania '

Przedew szystkiem  zaznaczyć m usim y, iż 
nadto  dobrze są nam  znane przepisy ustaw y 
gm innej, by wiedzieć, co należy do rady m iej
skiej, a co n ie; w w ypadku niniejszym chodzi 
o zm ianę niektórych postanow ień ustaw y gm in
nej, a zm iany tej może dokonać tylko sejm , a 
nie rada miejska, rada miejska stanow i tylko o 
płacy, a nie o stanie urzędników , k tóry  (prócz 
posad m anipulacyjnych) został ustaw ą kraj. z 13 
czerwca 1889 ustanow iony; a już zupełnie nie
uzasadnionym  jest zarzut jakoby przez dom aga
nie się słusznycn praw  „ uderzyli urzędnicy w fał- 
szywę nutę*. P raw o petycjonow ania przysługuje 
każdem u obywatelowi.

Pow tóre  petycja prócz do wiecu burm istrzów  
w niesioną została także do wszystkich rad  m iej
skich, a gdyby p. referent był ją  uważniej prze
czytał, byłby w niej znalazł następujący ustęp : 

„R aaa miej sza re.czy uchwalić... i o ile m o
ż n o ś c i  sesji sejmowej przedłożyć spraw ę regu
la c j i  płac urzędników  miejskich itd.*

Otóż okazuje się, że urzędnicy w sposób 
jaknajbardziej lojalny starali się uzyskać to, co 
im  się słusznie należy — a jakkolwiek mogli 
wnieść petycję w prost do sejm u nie uczynili te 
go, lecz obrali dłuższą drogę przez rady m iej
skie i wiec burm istrzów  dlatego — albow.em 
byli przekonani, że tak rady m ., jak burm istrze 
pop rą  ich słuszne żądania, oraz a następnie chcieli 
działać wspólnie ze swemi pr/.ełożonemi władzami.

Jeżeli więc ta  droga jest niewłaściwą jaką 
więc zdaniem  referenta mieli obrać ? Czy może 
z&strejkować na tak długo, aż słuszne ich żą
dania zostaną uw zględnione? Czy noże zaape- 
ować do opozycyjnych stronnictw  w kraju?

2e  żądania urzędników  miejskich są słuszne, 
tem u nie sm ial zaprzeczyć naw et p. referent, 
a skoro się zważy, że ustaw ą krajow ą oznaczo
no kwalifikacje dla tych urzędników , skoro da
lej ustaw ow o unorm ow ano place burm istrzów , 
to  nie .fałszyw ą nutą* nie łaską luK dobro
dziejstwem, lecz tyiko obowiązkiem i wymiarem 
sprawiedliwości będzie, jeżeli ustaw ow o zagwa
ran tu je  się praw a tych, którzy dla m iast a tern 
sam em  i d is kraju dodatnio pracują

Jeżeli dała się gdzie usłyszeć .fałszyw a 
nuta*, to nie w petycji urzędników, lecz w 
przem ówieniu p. re fe re n t ', k tóry swymi w nio
skami nie posunął spraw y tej an> o krok na
przód.

P an  referen t zauważył nudto, że ustano
wienie u lic  w drodze ustaw odaw stw a k ra jo 
wego, byłoby naruszeniem  autonom ji gmin. 
D aruje p. referent, ale tak nie jest. Skoro 
u s trw a  coś orzeka, to o naruszaniu przedtem  
nabytych praw  mowy nie m a — gdyż wszel
kie puprzednie postanow ienia znoszą się now ą 
ustaw ą.

2° poglądów p. referen ta  nie poddelalś 
wszyscy uczestnicy wiecu, dowodzą przem ów ie
nia pp. P aa ra  i Czaińskiego. Pierw szy z nich 
dom agał się zrów nania plac urzędników  m iej
skich przynajm niej z poboram i trzech najniż
szych klas urzędników  państw ow ych; d iugi zaś 
zaznaczył, że będzie lepiej, jeżeli wiec przychyli 
się do prośby urzędników  i sam  zażąda zmiany 
ustaw y gm innej, aniżeliby sejm  z własnej ini
cjatywy spraw ę lę m iał załatwić, podobnie, jak 
to  uczyn.1 z poboram i Durmistrzów, tj. nie py
tając się wcale o zdanie rad  miejskich.

Przem ów ienia te niestety nie zostały naw et 
poparte.

W obec tego, że wiec burm istrzów  odrzucił 
prośbę urzędników  co do ustawowego zagwa
ran tow ania ich praw , nie pozostaje im nic in
nego, jak  stosownie do powziętej uchwały 
w dniu 22 listopada z. r. odnieść się w prost do 
sejm u. Co też kom isja wykonawcza urzędników, 
której przewodniczącym  jest p. Topolski, sekre
tarz z Rzeszowa, niezwłocznie uczyni.

t krajowy na r. 1899
Komisja b u d ż e i o w a  /obradowała w so

botę wieczór nad jeneralnem  spraw ozdaniem , 
przedstaw ionem  przez p. B i l i ń s k i e g o  o Bu
dżecie krajow ym  na rok 1899.

W ydział krajow y prelim inow ał sum ę w y 
d a t k ó w  w kwocie 9,643.816 zł., kom isja bu
dżetowa przyjęła wydatki w sum ie 9,677.306 
zł., zatem  prelim inuje w i ę c e j  o 33 490 zl

Mianowicie prelim inuje kom isja : w kosztach 
zarządu więcej o 2.061 zł.; w wydatkach sani
tarnych +  400 zt.; w zasiłkach dla zakładów 
dobroczynności +  8.800 zł.; na cele wy r z u 
cenia i oświaty +  26.090 zł.; na utrzym anie 
pom ników historycznych +  4.500 zł; na kwa 
terunkow e żandarm erii (m niej) — 5.061 zł.; 
na wydatki na kom unikacje — 20 250 zł.; na 
dotacje dla zakładów krajowych +  5.430 zt.; 
na budow le w odne i m eljoracje -f- 300 zł.; na 
cele rolnictw a i górnictw a — 8.550 zł.; n-: 
podniesienie rękodzielnictwa i pr/aniytslu +  
15.150 zł.; na  rozm aite wydatki +  5  160 zł. 
Ogółem prelim inuje kom isja w ocszczególr.ydi 
9 rubrykach wydatki większe u 67.891 zł., zaś 
w 3 rubrykach mniejsze o 34.401 sł.. czyli ogó
łem więcej o 33.490 zł. od prelim inarza w y
działu krajow ego.

D o c h o d y  w ł a s n e  prelim inow ał wydział 
krajow y w sum ie 3,032.741 zi., kom isja budże
towa przyjęła dochody własne w sum ie 3,030.902 
zł., zatem  w kwocie n i ż s z e j  o 1.839 zł.

Komisja prelim inuje w nadwyżkach docho
dów  od zakładów dotow anych więcej o 1.865 
z ł , zaś w dnch dach z kw aterunku żandarm erji 
mniej o 3.704 zl.

Z porów nania uchwalonych przez komisję 
w ydatków  w sumie 9,677.306 zł. z dochodam i 
własnymi w sumie 3,030.902 zł., okazuje się 
niedobór do pokrycia dodatkam i do podatków  
bezpośrednich w sum ie 6,646.404 zł.

Komisja proponuje, zgodnie z wnioskiem 
wydziału krajow ego, nałożenie dodatków  do p o 
datków  bezpośrednich od przyjętej sum y tychże 
podatków  11,000.000 zł.

1. Dla Galicji wschodniej i zachodniej:
a) od podatku gruntow ego i dom owego p o 60 cl., 

co przyniesie dochód . . . .  4,917.687 zł.
b) od podatku zarobkowego p o  66

ct., co przyniesie dochód . . 1,378.644 „
2. Dla Ks. Krakow skiego:

a) ’d podatku g ru 'owego i dom o
wego p o  49 ct., co daje dochód . 279.195

b) od podatku zarobkowego p o  55
ct., co przyniesie dochód . . . 79.868

razem  . . 6,655394 zl.
Komisja budżetow a przyjm uje tedy ogół 

d o c h o d ó w  w sumie 9,686 296 zł., a gdy w y 
d a t k i  prelim inow ano w sumie 9,677.306 zł., 
o k a z u j e  s i ę  z w y ż k a  d o c h o d ó w  w s u m i e  
8.990 zt.

W ydział krajowy przy dochodach 9,688.135 
zł., i wydatkach 9,643.816 zł. prelim inow ał 
zwyżkę w kwocie 44.319 zł., a ponieważ kom i
sja wykazuje zwyżkę 8.990 zł., zatem budżet 
krajow y na r. 1899 według wniosków komisji 
budżetowej wykazuje ogółem w y ż s z e  w y  
d a t k i  o 35.329 zł.

** *
Komisja dla reformy wyborczej przepro

wadziła w sobotę wieczór je ir-ra lną  rozpraw ę 
nad  w niosaiem  p. U r b a ń s k i e g o ,  dążącym  do 
zmiany regulam inu sejmowego. Kom isja wy
brała dla tego wniosku osobny subkom itet, w 
kfórego skład weszli p p . : Czaykowski W łady
sław W iktor, Piłat i R om aaow icz. R eferentem  
tego wniosku będzie praw dopodobnie p. P i ł a t .

KRONIKA
Ojarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  20 marca.
O godz 7 w auli politechnicznej uroczysty 

wieczór na cześć Kopernika.
Teatr hr. Skarbka: koncert na dochód Adama 

Mickiewicza i , Dziewiczy wieczór.* Początek o 
godz. 7 wieczorem.

Kalendarz. Poniedziałek (20): Eufemji i Klaudji 
W»chód sluuca o godzinie 6 minut 12, zachód o 
godzinie 6 minut 5

„Czarna niedziela11, dlatego tak nazwana, że 
od owego dnia w kościołach krzyże z figurą 
Cńrystusa okryte są kirem, aż do hosanny resu- 
rekoyjnej — minęła, nie wiele żałowana. Chmurno 
byłe, ponuro, brzydko, zima — dalby Bóg, żeby o- 
statni raz, znowu do nas zajrzała, przez cały dzień 
prószył od czasu do czasu śnieg, usiłując zakryć... 
wyboje w chodnikach. Kto nie mial jakiego Józefa 
lub Józefy, u których mógłby wieczór spędzić, toa
stując na powodzenie solenizantów — kto nie inte
resował się pouczającymi odczytami prelegentów uni
wersytetu ludowego -  lub kogc teatr, albo amator 
sl le przedstawienia nie nęciły — bardzo łatwo mógł 
wieczorem popaść w melanctiolję, zwłaszcza, jeżeli 
w ciągu dnia nabawił się ODecnie bardzo popular
nego kataru.

Tyra nieszczęśliwcom polecamy następującą 
doskonałą receptę, jednego ze znanych lwowskich 
lekarzy:

Rp.
Kali sazajodalici . 2 00
Talci reneti 5 '00

M. D. S. Tabacnhi 
Po użyciu tego środka katar z pewnością mi

nie, jak wszystko na tym najlepszym z światów...
Z gmachu sejmowego. Sale i krużganki sej

mowe miały wczoraj niezwykły wygląd : jasno tam 
było, rojno i strojno. Nie brzęczały dzwonki prze
wodniczących komisyj, nie słychać było głuchego 
stuku laski marszałkowskiej: za to w ręku p. Rolla 
widniała mała batuta, której każdy ruch wywoływał 
łagodne tony capeli, ukrytej w kląbie kwiatów u 
wejścia do sali obrad sejmowych. Obraz był barwny:

z m->sy fraków w y b iły  się na pier- szy plan kon- 
tusze, fjolety, mundury i świty włościańskie; tu i 
owdaie błyszczały krzyże, czerwone wstęgi, różno
barwne pasy i błyszczące guziki mundurów. Zebra
nie było ożywione, gw -r jak w ulu, a jednak bar- 
monja niczem nie zamącona Tu obowiązvwaly prze
pisy serdecznej polskiej gościnności, przeciwko któ* 
rym nawet opozycjonista z profesji me mógłby mieć 
nic do zarzucenia. Lex Badeni! Dzięki temu har
monijnemu nastrojowi, a  kt nie mógłby się zdziwić, 
gdyby zobdtzyl np. p. Okuniewskiego, podającego 
bażanta JE. p. Abrahamowiczowl, p. Bojkę w oży
wionej a serdecznej rozmowie z p. dr. Górskim, a 
p. Potoczka w serdecznej przyjaźni z p. Loewen- 
steinem, jako przyszłym właścicielem większej posia
dłości i reprezentantem obszaru dworskiego... A już 
całkiem jest pewną rzeczą, że p. Nowakowski go- 
tówby był siedzieć nawet obok starosty przemyskiego 1 
To pewna, że w tej chwili duch Matejki — jeżeli 
był tam pizytomny — mógł się na chwilę cieszyć 
tryumfem swojej myśli. Go szczególniej dodawało 
uroku, to wielka liczba pań, z których wiele, z go- 
spodyu.ą na czele, celowało prawdziwym urokiem. 
Wśród pań obecnych zauważyliśmy pp. Abruhamo- 
wiczową, Ład-j; iową Kazim, Brunicką, Dębińską, 
Drohojowską, L. i T. Dz<eduszvckic, Dylewską, Gnie- 
woszówną, Hagenową, Jabłonowską z córką, K o r y- 
t o w s k ą ,  K r z e c z u n o w i c z o w ą ,  Lubomirską 
Andrzejową, Ł u b i e ń s k ą ,  Małachowską, Marchwicką, 
Mycielskie, Niezabitowską, Ponińską M., Ponińską, P o- 
horei  ką, Roińską, Sanguszkową, Skrzyńskie, Stroy- 
nowską, Tad. Szydłowską, Tcbórznicką, Wiczkowską, 
Wernerową, Zgórską etc. Fanie były przeważnie w 
toaletach jasnych. Pari marszałkowa była w prze
ślicznej niebieskiej sukui z Koronkami, p. marszałek 
w kontuszu. O godz. 10 zaroiły się stoły bufetu; 
przyjęcie było jak zawsze u hr. Baderach, serdeczne 
i pełne gościnności.

Dopiero o godzinie 1 2 1/, poczęli się goście 
rozjeżdżać, unosząc mile wspomnienia tego piękne
go wieczoru.

Nowy sta tu t K a s y  o s z c z ę d n o ś c i  otrzy
mał sankcję cesarską. Wiadomość ta stwarza 
nową erę w dziejach tej instytucji, która oby roz
winęła się na pożytek społeczeństwa! Ten fakt powi
nie rozwiać wszelkie wątpliwości, jakie jeszcze mógł
by ktokolwiek żywić.

Tow. szpitala dla dzieci pod nazwą św. Zofji 
we Lwowie, obiadowało wczoraj, pod przewodnictwem 
ks. K. Ponińskiej, w jednej z sal komisyjnych ratu
sza. Ze sprawozdania za rok 1898, odczytanego przez 
dr. Merczyńskiego, « przyjętego przez zgromadzenie, 
wyjmujemy następujące daty: Utrzymanie szpitala
we Lwowie i filji w Iwoniciu kosztowało 18.333 
zl., dochody wynosiły: z subwencji sejmowej w su
mie 16.000 zł. i z funduszu szpitalnego razem 17.049 
zł., musiano więc pokryć niedobór w sumie 1.284 
zł. z kapitału Towarzystwa. Wobec tego niedoboru 
uchwaliło zgromadzenie ubiegać się o powiększenie 
subwencji sejmowej, zwłaszcza, że szpital towarz 
okazał się bardzo potrzebny. Ogółem majątek tow., 
wraz z wartością nieruchomości, wynosi obecnie 
114.62? zł- W końcu wybrano do wydziału p. dr, 
Grzegorza Ziembickiego.

Zgromadzenie delegatów kas chorych z Gali
cji i Bukowiny rdbyło się wczoraj w zakładzie 
ubezpieczeń robotmKÓw od wypadków, pod przewo
dnictwem prezesa zarządu zakładu dr. Romaszew
skiego. Obrady trwały od godziny 10 do 3 po po
łudniu, a dotyczyły głównie spraw wewnętrznej 
administracji kas chorych. Sprawozdanie rachunkowe 
zarządu zakładu, który z mocy ustawy jest także 
zarządem związku kas chorych, przyjęto do wiado
mości i udzielono zarządowi absolutorium. Natomiast

nie przyjęto do w iadom ości spraw ozdania z czynno
ści zarządu.

W dalszym ciągu uchwalono utworzenie wy
działu administracyjnego, któryby się zajmował spra
wami zwiąiKU kas chorych i wybrano prowizory
cznie c z ł o n k a m i  tego zarządu ze Lwowa: Be- 
sena, Hudeca, Kolbuszowskiego, Nachera; z Czer- 
niowiec: Robinsonera, Flamingera i Fuhrmana ; 
z Krakowa: dra Marka i Misiołka; z Tarnopola: 
Bergera; z Przemyśla: Seiflera; z Gródka: Ghane- 
ka; ze Stryja: Liiwenkopfa; z Rawy; Żnlińskiego; 
ze Skalatu: Eichenkatza; z Brodów: Kapelusza ; ze 
Storożyńca (na Bukowinie): Soniewickiego; z Tar
nowa : Stylę; zastępcami członków wybrano p p .: 
J. Schapirę, Jana Woźniaka, Bobelakr, dra Aker- 
nanda, dr. Edwarda Liliena, Juijana Zgórskiego, J. 
Langego, dr. Kitaya, Romana Rakusi i dr, G. Snem- 
bartht, wszystkich ze Lwowa. Zarządowi polecono, 
aby statut tego wydziału wniósł do namiestnictwa i 
gdy statut będzie zatwierdzony, wydział ów rozpo
cznie funkcje.

Następnie uchwalono nie płacić przypadających 
od kas związkowi opłat dopóty, póki zarząd zwią
zku me wniesie statutów do namiestnictwa. Kasie 
lwowskiej polecono, oby w porozumieniu z krakow
ską zastanowiła się nad utworzeniem i wprowadze
niem w życie funduszu pensyjnego dla urzędników 
i funkcjonarjuszy kas chorych.

Po przekazaniu zarządowi kilku wriosków, po
stawionych przez kasy chorych lwowską, krakowską 
i tarnowską, zakończono obrady, wyraziwszy serde
czne podziękowanie przewodniczącemu dr. Doma- 
szewsK emu za objektywne kierownictwo obradami.

Komitet 'budowy pomnika Mickiewicza we 
Lwowie obradował wczoraj w colegjum fi icum pod 
przewodnictwem zastępcy prezesa prof. Radzisze
wskiego. Przyjęto do wiadomości rezygnację prof. 
Ćwiklińskiego z prezesu-y komitetu, a w jego miej
sce wybrano przez aklamację prof. Radziszewskiego, 
a zastępcą prezesa prof. Romana Piłata. Następnie 
uskuteczniono wybór komisji matki. W skład jej 
weszli prof. Radziszewski, Roman Piłat, redaktor 
Krechowiecki i sekretarz komitetu Micha! Kolie. Za
daniem tej komisji jest w przeciągu kilku najbliż
szych dni zas dDOwic się nad podziałem komitetu 
budowy na poszczególne sekcje i nad ewentualnem 
kooptowaniem nowych członków do tych sekcyj. 
Akcja ta ma na celu, prze^ Zainteresowanie szer
szych warstw cprawą jkomitetu, wpłynąć na szybsze 
i obfitsze gromadzenie funduszów. Najbliższe posie
dzenie komitetu odbędzie sie w sobotę, 25 b. m. o 
g. 11 przedpołudniem.

Na dochód ,.Przyjaźni11 1 „Jedności11 wygło
sił wczoraj w „Gwieździe* prof. dr. Dembiński in
teresujący odczyt. Prelegent udowadniał na podsta
wie przykładów z hisiorji cywilizacji potr»euę soli
darności w pracy. Licznie zebrani rzemieślnicy, pod
nieceni rozumnemi myślami prelegenta, dziękowali 
mu burzą oklasków za trud, jak, sobie zadał, popu
laryzując dla nich wyniki badań naukowych. Po od
czycie kółko amatorskie, złożone z rzemieślników, 
odegrało pod reżyseiją p Weroowskiego, trzy sztu
czki : „Chrapanie z rozkazu,* „Na poddaszu* i ,Ru
sin i Krakowianka.“ Około przedstawienia tych 
komedyjek zasłużyli się werwą i dobrą g rą ; panie 
Huczkowska, Kuszycka i M{filerowa, oraz pp. Fala- 
towicz, Kuźmiński, Lein, Ostrowski, Werbowski i 
Zagórski.

Walne zgromadzenie Tow. kupców i mło
dzieży handlowej, odbyte wczoraj pod przewodni
ctwem dyrektora p. Stanisława Markiewicza, uchwa
liło w obecności notarjusza upoważnić dyrekcję do 
zaciągnięcia pożyczki w kwucie 16.000 zl., na re-

Kinematograf.
(Z angielskiego).

H istorja, k tó rą  zam ierzam  opowiedzieć, nie 
m a właściwie nic ze m ną wspólnego, ale po
nieważ brałem  w niej udział, przeto myślę, że 
m am  praw o opowiedzieć ją . F irm a Marl, B uttler 
et Co. jest w Londonie bardzo znaną. Marl i ja  
byliśm y od daw na szczerymi przyjaciółm i i po
kochaliśmy obydwaj jedną dziewczynę. Mary 
W illiams była piękną i m łodą i kochałem ją 
bard°o, ale Marl posiadał ?nacznv m ajątek, był 
kupesm  w Londynie i posiadał filję w Paryżu, 
był przystojny, uczciwy i on to pozyskał jej 
rękę. Nie mogłem jej tego b rać  za złe. Mary 
lubiła się bawić, a m oje środki pieniężne nie 
pozwalały na wesołe życie.

Marl był dobrym , przystępnym  człowiekiem, 
miał zaufanie do ludzi i cieszył się ogólną sym - 
patją . Lubił z każdym  zawierać przyjaźń, tw o
rząc pod tym  względem wielki kon trast z B ut- 
tlerem , k tóry  zielonemi oczyma i stojącymi 
czerwonymi włosami przypom inał mimowoli lisa. 
Poniew aż żyt za granicą i rzadko kiedy bywał 
w Londynie, przeto nie znalem  go bliżej.

Marl i żona jego żyli bardzo szczęśliwie, 
pom im o, że on był p rotestantem , a ona kato
liczką. Chociaż nieraz upadał niem al ze zmę
czenia, to gdy wrócił wieczorem do dom u, był 
zawsze gotów  iść z nią na koncert lub do te
a tru  i nieraz dziwiłem się, że Mary rzucała się 
z jednej rozryw ki w di-ugą i nigdy nie czuła 
się znużoną. Razu pewnego, przechodząc kolo 
aom u Marla, poszedłem do niego i zastałem  go 
sam ego.

— Gdzie tw oja żona?  — zapytałem .
— Czy nie wiesz, że czasem udaje się na 

kilka tygodni do klasztoru i pokutuje tam  za 
swoje grzechy? — odrzekł.

—  Nie wiedziałem o tum. I od kiedy prakty
kuje to?

— Od czasu, jak  została m oją żoną. Gdy 
byliśmy zaręczeni, pytała m nie, czy pozwolę jej 
na to, ponieważ wyznanie jej religijne zakazuje 
balów  i zabaw. Nie mogłem naturalnie odm ó

wić, pom im o, że sam otność tai-a spraw ia mi 
niezm ierną przykrość.

Uważałem w duszy, że postępow anie Mary 
jest nieco dziecinnem i odrzekłem :

— Jak długo zostaje w klasztorze i cóż 
tam  ro b i?

— Bóg wie, wszakże ja  tam  nie je 
stem . Ona mówi, że to należy do jej pokuty, 
być sam ą, odwiedzać chorych i pielęgnować ich 
w szpitalach. W yjeżdża czasem na cztery lub 
sześć tygodni.

— Gdybym ja  byl tobą, Marl, to prosiłbym  
jej, aby zaniechała tych wycieczek, a m ianow i
cie chodzenia do szpitali. Może się tam  łatw o 
zarazić...

— W iem o tem , mój przyjacielu i sp ró 
buję też, gdy wróci do dom u. Oczekuję ju tro  
jej przybycia. Jeździ zawsze do Sercanek do P a 
ryża, a od tygodnia nie m iałem  od niej listu.

— Przyjdę za dni k łka, gdy już tu znów 
będzie, pom ów ię z nią. D obranoc!

Zapaliłem cygaro i pożegnałem  Marla.
Mniej więcej w tydzień później, spotkałem  go 

niespodziewanie na ulicy. W yglądał dziwni» nie
spokojnie, m izernie, przeszedł koto mnie, nie w i
dząc m nie wcale. Pobiegłem  więc za nim , po
łożyłem m u rękę na  ram ieniu i rzekłem :

— Hola, przyjacielu, jakże się m iew asz?
Marl spojrzał na m nie, jak  gdyby ujrzał

ducha, popatrzał przez chwilę w milczeniu i 
szepnął nareszcie: — M »r jac ie  zajęcie?

— Zajęcie? — pow tórzyłem  zdum iony. Jak 
to  rozum iesz?

— Chciałbym wiedzieć, czy jesteś wolny do 
soboty.

— T ak, wiesz przecież, że w sobotę jadę 
do New-Yorku, aby odwiedzić m oją zam ężną 
siostrę, ale aż do tego czasu jestem  zupełnie 
wolny. Czem mogę ci służyć?

— Pójdź ze m ną — rzekł i pociągnął 
m nie do kaw iarni. — Opowiem ci wszystko!

Usiedliśmy w ciem nym  kącie i kazaliśmy po
dać kawę. Podczas kiedy rozm aw iałem  z kelne
rem , uważałem , że Marl w patryw ał się we mnie 
z natężoną uw agą. — No, m ów teraz — rze
kłem po chwili.

— Słuchaj — szepnął — m oja żona uciek ła!
Spojrzałem  na niego przerażony.
— Owego wieczora, kiedy byłeś u mnie, 

uczułem nagie wielki niepokój. Mary bawiła w 
klasztorze dłużej, niż zwykle — następnego dnia 
zatelegrafow ałem  więc do Matki Przełożonej z za
pytaniem , czy żona m oja jeszcze tam jest. O trzy
małem odpowiedź, że wyjechała już przed czte
rem a tygodniam i, ale, że zapytuje raz po raz, 
czy są listy dla niej... Były to moje listy... 
O statniej soboty otrzym ałem  kartę, napisaną 
zraienbnem  pism em : Żona pana była tu taj — 
żądaj, aby natychm iast w rć .iła  do dom u — 
znajduje się bowiem w wielkiem niebezpieczeń
stw ie! Od tej chwili chodzę jak nieprzytom ny — 
odjechać nie m ogę w żaden sposób, jeżeli nie 
chcę stracić całego m ajątku, muszę tu zostać 
z pow odu interesów  giełdowych. Telegrafow a
łem dc B uttlera, ale ten głupiec wyj echa?, jak 
zwykle — nigdy niem a go w dom u, jak  go 
się potrzebuje, a ja  nie znam  nikogo, kom u 
m ógłbym  tę spraw ę powierzyć. Chcesz jechać 
dziś jeszcze do Paryża i poszukać mojej żony?

Jakże m iałem  m u odm ów ić? Pom im o to, było 
mi przykro występow ać w roli szpiega względem 
żony mego przyjaciela; wiedziałem bow iem , że 
obawy jego w cale nie były nzasadnione. Gorli
wość religijna nakłaniała jedynie Mary do po
grzebania się na kilka tygodni w szpitalach wiel
kiego Paryża

Z tem  wszystkiem, chociaż mi to bardzo 
było nieprzyjem nym , postanow iłem  natychm iast 
wyjechać do P aryża i już nazajutrz znalazLm  
się w stolicy Francji. Przedewszystkiem  udałem  
się na  poszukiwanie do K lasz to ru  Sercanek.

Klasztor ten  leżał w m alej, wąskiej uliczce. 
Przełożona znała Mary bardzo dobrze.

— Przyjeżdża do nas czasem, ale nie zo
staje nigdy dłużej nad dw a dni — m ówiła czci
godna m atrana.

— Kiedy była tu  po raz  osta tn i?  — za
pytałem .

Przełożona zam yśliła się na chwilę.
— Oh, to już daw no tem u, może cztery 

tygodnie. S tąd chciała, jak  zwykle, jechać do 
Asnićres, w celu odwiedzenia tam że znajom ych.

Zapylałem  o nazwisko i adres tych znajo
mych, ale przełożona nie m ogła mi ich w ym ie
nić, ponieważ nigdy ich nie słyszała.

Zatelegrafow ałem  do M arla o  adres, ale 
otrzym ałem  odpowiedź, że nie zna przyjaciół 
żony w Asnićres i że nie rozum ie, czego od 
niego żądam .

Na drugi dzień poszedłem do B uttlera. Nie 
było go jeszcze w dom u, nazajutrz jednak  ocze
kiwano jego pow rotu . Nie mogłem nic robić, 
ponieważ Marl zakazał mi wezw ania policji, 
chodziłem więc bez celu po mieście.

P ora była pegudna, ciepła, poszedłem za
tem  do ogrodu Tuilerieś. P taki śpiew ały — 
drzew a i krzewy pokryte były kwieciem. Na 
jednym  z traw ników  spostrzegłem  m nóstw o 
osób, chodzących tu  i tam , zbliżyłem się więc, 
aby zobaczyć, co się 3tało. Byl tam  fo tograf — 
zdejm ował fotografie, chcąc je  później użyć do 
k inem atografu. Przypatryw ałem  m u się przez 
chwilę, a gdy skończył, złożył swój ap ara t 
i rzekł do m n ie : — Jesteś pan bardzo dobrze 
trafiony — stoisz w łaśnie w środku obrazu.

Nazajutrz poszedłem jeszcze raz do B uttle
ra. Ucieszył się bardzo, gdy m nie zobaczył, ale 
o żonie Marla nic nie wiedział. P rzed  czterem a 
tygodaiam i była u niego, zażądała trochę pie
niędzy i powiedziała m u, że zam ierza jechać do 
Asnióres, na kilka tygodni do swoich przyja
ciół, nazwiska ich jednak  nie wymieniła.

Oddaliłem się przygnębiony Był to już 
piątek, a ja  nie odnalazłem  jeszcze siadu ko
biety. Zatelegrafow ałem  raz jeszcze do mego 
przyjaciela i po u p ly w e  czterech godzin m ia
łem już odpowiedź:

„Żona w róciła. W szystko dobrze. Dziękuję 
ci i życzę szczęśliwej podróży. Marl.*

T e  było wszystko! 2aanego  w yjaśnienia!
Nie wiedziałem, co o tem  myśleć.

*•  *
R ok upłynął mniej więcej od tego czasu, 

gdy, siedząc w Chicago w hotelu, wziąłem do 
ręki Times. Była to s tara  już  gazeta, od dwóch 
tygodni może, a pierwsze, co przeczytałem , 
by ło :

„Czternestego tego m iesiąca um arła  w H a

stings m oja ukoi ńana żona Mary na zapalenie 
płuc, skończywszy lat dwadzieścia sześć.

H am pestead 16 czerwca. W . Marl.*
Czułem, że oczy m oje łzami zachodzą. 

Moja śliczna, biedna M ary! Um rzeć tak m łodo 
i to na tak  ok ropną  chorobę! Potem  myślałem
0 nieszczęśliwym przyjacielu i zabrałem  się na
tychm iast do napisania m u kilku serdecznych
słów pociechy i współczucia 

** *
W skoczyłem do dorożki na  Gharing Cross

1 kazałem się zawieść do mego m ieszkania na 
St. Jarues S treet. Na Picadilly bylibyśm y o mało 
przejechali jakiegoś mężczyznę. Był to M arl! 
Ale jaki zm ieniony! W ysoka jego postać była 
pochylona, w czarnych włosach dużo już znaj
dowało się białych. W yglądał, jak  starzec po
m im o, że m iał dopiero lat 35. W  ciągu roz
mowy opow iadał mi, że stracił cały m ajątek , a 
co m nie najwięcei zadziwiło, że B uttler uciekł, 
zostawiwszy w Paryżu ogrom ne długi, za k tóre 
firm a była odpowiedzialną.

Chciałem go trochę rozerw ać; zaprosiłem  
go więc na obiad, a potem  poszedłem z nim 
do jednego z mniejszych teatrów , otw orzonego 
świeżo na Leicester-Square.

W ystępow ali tam  akrobaci, śpiewaczki itp. 
artyści — program  był długi, ale nudny, do
piero gdy przytłum iono św iatło w celu przed 
staw ienia kinem atografu , okazała publiczność 
więcej zajęcia.

Usiadłem  wygodnie, przyłożyłem lornetkę 
do oczu i czekałem, ciekawy żywych fotograflj.

D opraw dy! ByI to ów  ogród w  P iry tu ,  
a ja  w środku obrazu! Poznałem  się natych
m iast !

Zacząłem się śmiać głośno, gdy się u irza- 
lem żywym na fotcgrafji, ale śm iech m ój za
m arł, „dy ujrzałem  na  obrazie, tuż za m ną, 
mężczyznę i kobietę, idących ręka w rękę — 
przytulonych do siebie, jak  dw oje kochających 
się serdecznie ludzi — a tym i b y li : B uttler 
i Mary! I oni byli doskonale trafieni!

OboK m nie odezwał się przeraźliw y krzyk — 
Marl zerwał się jak  szalony i wybiegł z sali...



DZIENNIK POLSKI i  dnia 20 Marci. 1899 t.

konstrukcję realności i urządzenie lokalu stowa
rzyszenia.

Następnie przyjęto do wiadomości sprawozdanie, 
z którego wynika, że towarzystwo rozwija się pod 
każdym względem b«dzo dobrze, a przyrust majątku 
w ubiegiym roku administracyjnym przedstawia po- 
kainą kwotę 2.627 zt. 67 ct. — Zarządowi udzie 

. łono absolutorium. W sprawie wiecu odezwały się 
następnie liczne glosy; sprawę tę jeanak pozosta
wiono prywatnej inicjatywie członków stowarzyszenia 

, i wydziału. — Wynik wyborów w zawinieniu, aż 
do orzeczenia komisji weryfikacyjnej.

Teofil Tjłchmann, b. prezes wojskowych wete
ranów we Lwowie, zmarł nczoraj w naszem mie
ście, w 47 r. życia.

Zmarły byi zrazu tajnym ajentem tutejszej po- 
y licji, następnie właścicielem restauracji przy ul. Ja- 
, giellońskiej, a w końcu nabył znaną restaurację no

cną Federowicza przy ul. Dominikańskiej.
W ostatnich jniacn przigrai zmarły sensacyjny 

^ proces z redakcją Monitora, śmierć jego wywołała 
liczkij szereg pogłosek . Utrzymywano uporczywie zra
zu, że się zastrzelił, a następnie, że zażył trucizLę, 

^„wieściom tym jednak zaprzecza rodzina, twierdząc, 
f, iż ś. p. Teichmann chorował czas dłuższy.

Po p a n  S *1 bez nadziei utrzymania przy życiu.
^S traszny wypadek zdarzył się wczoraj przy ul We-
j taranów 1. 5. Dwunastoletnią dziewczynkę Rożę Reis
, zostań u. w domu jej rodzic e z najmłodszą swą có 
reczk^, trzyletnią Ewą. O zmroku Róża chciała za- 
palić lampę, Drzyczem manipulowała tak nieegrabnie, 
te lampa aię wywrói iła, a płonąca nafta oblała obie 

^dziewczynki. Na przeraźliwy krzyk zbiegli się są- 
kioJzi, pi*ywołano stację ratunkową. Po udzieleniu 

jjpierwzzej pomocy odwieziono poparzune do szpitala.
Lekarze nie mają nadzioi utrzymania ich przy życiu 

^  Zwykła hlstorja. Mąż z zarobkiem tygodnio 
wym nie przyszedł w sobotę wiecorem do domu — 
wrócił dopiero nad ranem w podpitym stanie, z siń
cami na czole i pustemi kiesz^niauti Żona, poczci
we. spracowane kobiecisko, tak się tern zmartwiła — 
Lie pierwszy raz to się stało — że postanowiła raz 

*,z swą biedą skończyć i w tym celu wypiła roz- 
jCzyn z zapałek. Zwykła, ale bardzo smutna histo 
rja... W wczorajszym wypaJsu biedaa żona na

byw a się Karolina Łysak. Objawy otrucia spoatrze- 
teno a niej azybko, wobec czego jest nadzieja utrzy
mania zrozpaczonej przy życij.

Z Warszawy. Zawieszone czasowo wykłady 
i lukowe i zajęcia w uniwersytecie warszawskim i 
w watszawskim instytucie weteryuarji, wznowione 
zostały 16 n arca W instytucie politechnicznym 
wykłady i zajęcia rozpoczęły się 15 bm.

Zbrodnia. Filomena Juszczyn z pow. bohorod- 
n sońskiego. wyemigrowała do Ameryki Póło. i tam 
poślubiła niejakiego Wietiińskiego, en gran ta z Pru
chnika w pow. jarosławskim. Dnia 15 bm. przy- 
nyli u b o je  małżonkowie koleją do Jarosławia, gdzie 
oczek wai ich szwagier Wietiińskiego z fnrą. Wszy- 
tcy troje pojechali więc ku Pruchnikowi. Po drodze 
usiłowali mąż i rzekomo szwagier udusić Filomenę, 
:fc gdy u  się wydawało, że już nie żyje, zabrali jej 
1400 zł. gotówką jakie wiozft z sobą, poczem 
wrzucili Filomenę do Jtudni w pobliżu k trezmy 
.Widno* w Kidałowicach. Karczmarz posłyszawszy 
w nocy jęki, wydobywające się ze studni, przy po
mocy domownikuw wyratował nieszczęśliwą od nie- 
< hybnęj śmierci. Jednegc ze zbrodniorzy, niejakiego 
Krygowskiego z Piechnika, aiesitowano już. Miał 
on przy sobie 200 zł. i zemicr**! wyjerh-ć i-.-.rraj 
[dr Amery&i Rzekomego Wietiińskiego ż„niiarmerja 
skrzętnie poszukuje.

“ ŹrOOfO trujące. Pod Gasteinem istnieje źró
dło, kTórt aczkolwiek czyste i jasne, jednakowoż od 
[wieków uważane jest za .trujące* i wskutek tego 
nikt z niegu wody nie pija. Napróżno starano się 
[zbadać, .a czem polega ta jadowita właściwość wo
dy. Chemiczne badanie wody wykazało, iż nic- za
b iera  ona więcej bakcylów, więcej soli i mineral
nych składników, niż woda z innych źródeł, trz> 

iwnie, zaw:era ona zdumiewająco mało właśnie 
t .rh  składników mineralnych.

Woda z tego źródła musiała być nazwana 
,>Jealnie czystą*, a jednak niejednokrotnie stwier- 
dzc-ne, że działa ona szkodliwie, a nawet, że pita 
w większych ilościach wywołuje ciężki katar żo- 
ądka.

Łamano sobie nad tern głowy, co właściwie wobec 
czystości 'tej w„dy może być tego przycyną, aż na
reszcie chemik Kneppe wyjaśnił rzecz całą.

Przyczyną trującej własności wody jest jej — 
za wielka czystość. Motywowanie tego jest bardzo 
proste.

Woda czysta, to jest taka, która nie jest za- 
nu i zyszczona ani mineralnemi, eni organiczneui 
pizymieszkami, posiada tę własność, iz wciąga w sie
bie sole, gdziekolwiek je napotka, aż do pewnego 
[stopnia — rzec można — nasycenia się niemi. Po
nieważ zaś powierzchowne komórki błon śluzowych 
zawierają sole, przeto woda c z y s t a  eo ipso musi 
o a nie wywierać wpływ szkodliwy w wysokim sio- 

|pniu. Woda czysta wyciąga z tych komórek sole i 
jest przj czyną ich zamierania, komórki nabrzmie
wają i opadają.

Ten stkodliwy wpływ, jaki wywiera woda

c z y s t a  na komórki, można łatwo zademonstrować, 
jeżeli działaniu takiej wody podda się protoplazmę 
żyjącej komórki; protoplazma zmienia się wprędce, 
nabrzmiewa, rozlewa się i komórka zamiera.

Woda wolna od soli, używana w obfitej ilości, 
wywołuje katar żołądkowy.

To właściwie jest powodem, iż doświadczam 
turyści ostrzegają przed używaniem wody śniego
wej, lub z czystych źródeł górskich. Nie z i m n o  
tej wody jest w tych wyp&j&acu szkodliwem, ieez 
j j z a n a d t o  w i s l k a  c z y s t o ś ć ,  to znaczy, z a 
a s a t a  z a w a r t o ś ć  s o l i  w wo d z i e .

Albert Bataille. Jedną z l jsympatyczniejszyc. i 
osobistości, któreśmy spotykali na międzynarodowych 
kongresach prasy, byt niewątpliwie redaktor działu 
sądowego paryskiego Figara, Albert Bataille, o 
którego nagłej śmierci ua paraliż płuc, otrzymujemy 
wiadomość z Paryża. Średniego wzrostu, tęgi, bar
czysty, z czarnemi iywemi oczyma, krótko przystrzy
żoną czupryną, wielkim wąsem, energiczny, żywy, 
uprzejmy, wywierał swą otobą nadzwyczaj sympa
tyczne wrażenie. Pomimo, że iiczył w chwili zgonu 
zaledwie lat 43, był jednak już weteranem dzien
nikarstwa, w którem zaczął pracować jako dzie
więtnastoletni młodzienec, w tej samej redakcji 
Figara, jako pomocnik ówczesnego redaktora działu 
sądowego, Ferdynanda de R days. Gdy ten ostatni 
po śmierci Villemesai.te objął naczelne kierownictwo 
pisma, Bataille, licząc zaledwie lai 23, ale zdążywszy 
już wykapać swe wybitne zdolności, zajął jego miej
sce. Czując, jednak na tern stanowisku brak wy- 
kształceuia fachowego, wstępuje, ku podziwowi 
swych kolegów dziennikarskich i profesorów fakul
tetu prawnegu, na ten wydział i prowadząc dalej 
d^iat sądowy Figara, kończy z odznaczeniem nau
kę prawa. Zdobywszy stopień naukowy, zostaje 
adwokatem i odtąd dzieli swój czas między zawód 
obrcńcy i zawód dziennikarski. Pomimo nawału za
jęć na tych dwóch stanowiskach, znajduje jes-cze 
czas na założenie stowarzyszenia dziennikarzy pra
wnych, którego zostaje prezesem i krząta się nie
zmordowanie około zorganizowania międzynarodo
wi go związku prasy i kongresów międzynarodrwycL, 
w których, jako człenek komitetu związku między 
narodowego, przyjmuje zawsze czyuny i pożyteczny 
udział. Z żalem przyjmujemy wiadomość o zgonie 
tego dzielnego, sympatycznego człowieka, mogącego 
stanowić wzór samopomocy, a tak zasłużonego dla 
sprawy dziennikarstwa międzynarodowego.

„Boie Caria c h ra n r‘. Z takimi napisami 
reklamy po Galicji rozrzuca fabryka czekolady Su- 
charda. Produktów tego czciciela prawosławia nie 
należy kupować, a kupcy nasi powinni tejy.r jego 
fabryki wyrzucić z swych handlów.

Szczegół podrzędny.
Mama do mamy:
— Jakże tam córeczka pani? Słyszaltm, że 

uczy się śpiewać?
— A tak, Józia bierze lelcje u Cimbaliniego
— I róż maestro powiada?
— Po dziesięciu lekcjach powiedział już, że 

Józia ma głos.
— Jaki?
— Ba 1 o tern dowie się dopiero po dwudzie

stej pierwszej lekcji.

„Dziennik Polski" prenumerować i pojedyn
czo kupowEĆ możwa w sklepie korzennym p. 
Czarneckiego, przy ul. Łyczakowskiej.

Sowi prenumerator owe  o trzym ają z a  d o p ł a t ą  
3 j  ct. (na koszta przesyłki) początek powieści 
M aiji Rodziewiczów lej pT , ty a g r . i t "  oraz An
toniego V ry tusa „Z p a m i ę t n i k ó w  p a j ą k a *

* W.„, zor kopernikowski, który odbędzie się dzisiaj 
20 b m. zapowiada się niezwykle świetnie. W wykona
niu programu wezmą udział między innymi prof. Henr/k  
Melcer, pp. Kotarbiński z Krakowa, Jercmin i p. Czapliń
ska. m y  stoliku z artystycznie malowanymi piugiam am i 
zasiądą p an ie: sdrzek -  Moraczewska i Zofja Syro-
czyńska. Bilety są do nabycia w księgami p. Altenberga, 
w biurze Tow. bratniej pomory 'gmach Politechniki 
II p.), oraz przy wejśun na salę, począwszy od godz. 6. 
Początek o godz. pół do 8 wieczorem.

Motalii litoraciio 1 o m a o ,
B spsrtoar ta a tra i ly . W tęatfwe h r  Skarbka: 

Dziś w poniedziałek ra  dochód budowy pormika 
Adama Mickiewicza we Lwowie, koncert z udziałem 
p p .: Posselta, Kurza, Myszugi i po raz pierwszy 
.Dziewiczy wieczór*, akwarela sceniczna w 1 
akcie Gabrieli Zapolskiej; jutro we wtorek .Norma", 
opera; w środę po raz pierwszy .Pamela*, sztuka 
w 4 aktach Wiktoryna Sardou.

Na Kaukazie.
W Tyflisie mieszka rodzina książęca Bagra 

tion-Muct ransklch, należąca do starych, gruziń
skich rodow szlacheckich. Przedstawiciel tego
rodu, kniaź Iwan, miał przy sobie przez lat 
dwadzieścia pięć wiernego, oddanego doradcę pia- 
wnego, który prowadził wszystkie jego interess, 
adwokata Pluszczewskiego. Pieniądze od swego mo

codawcy otrzymywał adwokat bardzo rzadko, oasy 
lano go :awsze do lepszych czasów. Rachunek 
adwokata wzrósł do bardzo poważnej sumy 100.000 
rubli, k n i.ź  Iwan wystawił dokument, w którym 
zobowiązał aię zjpiacić swoj dług ratami.

Kniaź umarł, sjŁ jego i spadkobierca nie luial 
jednak wcale zamiaru objąć po nim w spadku także 
jego długów, a uczynił to w bardzo prosty sposób, 
oświadczył wręcz, że podpis ojca na wspomnianym 
dokumencie je i sfałszowany i pociągnął fałszerza 
przed kratki sądowe.

Adwokat napióżno przysięgał, że jest niewin
nym, naprożno przypominał spadkobiercy, że ojciec 
jego w jego obeoności uznał ten dokument za pra
wdziwy i pooLodząty od niego. Sądowi wystarczyło, 
że skarżącym jest kniaź.

Pluszczewskij wiedział doskonale, co to znaczy 
areszt śledczy w Tyflisie: mógł on trwać lata całe. 
Siadł i napisał do awej rodziny, mieszkającej w Wie
dniu list, że pomimo swej niewinności zostanie ska
zany, to też prosi ją  o przebaczenie za czyn, który 
ma popełnić — a uesztą i tak już niedługo by się 
nim cieszyli, gayz ma przecież 73 lata. Odbierze 
sobie życie, ale przedtem zemści się na swoim 
wrogu.

Odwiedzi! jeszcze raz młodego księcia i zapytał 
go, czy uznaje dokument podpisany przez ojca. 
Kniaź roześmiał się szyderczo — i oto rozległ się 
strzał... wnet potem drugi i Pluszczewskij padł na 
ziemię.

Młody kniaź — jeżeli go tak jeszcze możne 
nazwać w 60 roku życia — był tylko lekco ranny 
Pluszczewskij nie żyl. Popi nie chcieli pochować 
samobójcy, władza nie chciała wydać pozwolenia na 
przewiezienie ciała do Odessy; udało się to dopiero 
po długich staraniach. Najstarsza córki. Pluszczew
skiego udała się do Petersburga bi.gać cara o 
łaskę.

Minister sprawiedliwości Mura w je w zajął się 
całą sprawą i zarządził nowe śledztwo. Eksperci 
skonstatowali, że podpis kniazia Iwana Bagration- 
Muchraoskiego jest auteutyczny.

Żona Pluszczewskiego niestety nie dożyła chwili 
rehabilitacji swego męża, obydwie córki jednak nie 
spoczęły, dopóki niewinności ich ojca nie potwiei 
dził sąd.

Umarli jednak nie wracają i marszałek szlachty 
tyfliskiej cieszy się, jak dawniej, szacunkiem, powa 
żaniem i bogactwem, zajmując- w gubernji i nadal 
najwyższy urząd houorowy.

So sn o m  m m l i M i
-  Wiedeń 20 marca. Przy ciągnieniu losów 

wiedeńskiej wystawy jubileuszowej, padła główna 
wygrana w sumie 100.000 koron na serję 11482 
nr. 6 6 ; druga wygrar- w sumie 25.000 koron na 
serję 2952 nr. 2 ; 1 rzecia w sumie 10.000 korun 
na serję 10987 nr. 33 ; czwarta w sumie 5.000 
koron na serję 2711 nr. 86

Agitacje moskalcfilski e.
(Telegr. „Dziennika Polek.")

Czernlowce 20 m arca. W  tutejszem  g i
m nazjum  wyższem (niem ieckiem ) w ykryło ag i
tację moskalofilską w śród uczniów ruskich. 
Śledztwo prow adzi się dość ściśle, a poruczono 
je  profesorow i Szpojuai owakiemu. Dotycb :z&b 
pefiągnięto  25 uczniów wyższych klas, którzy 
ją  obwinieni, że schodzą się w tow arzystw ie 
tajnera, gdzie jeden z nich R om an G i e r o 
w s k i ,  uczeń 8 klasy, m iewał odczyty na tem at 
idei m oskalofilskiej. W spom iany Gierowski jest 
synem  znanego moskalofila dr. Ju ljana Giero- 
wskigo, byłego sekretarza prokura tn rji państw a, 
którego jak  w iadom o za agitacje m oskaletilskie 
przed kilku laty z Galicji przeniesiono do 
Insbrucku.

Młody Gierowski przed dw om a łaty prze
szedł na praw osław ie, a za jego przykładem  
poszło kilku innych uczniów rnskich. Tu n ad 
mienić w ypada, że przed 8 laty w gim nazjum  
czernłowieckiem w ykryto rozgałęzioną agitację 
m o sk a lo flu k ą ; śledztwo ówczesne wykazało, iż 
uczniowie oprócz książek i gazet, otrzym ywali 
także i zasiłki pieniężne. Spraw a ta  wówczas 
narobiła wiele hałasu, i w krótce rząd widział 
się zm nszony do rozw iązania tow arzystw a m o- 
=t»lofiiskich akadem ików  „Bukow yna*. Ooecnie 
ru; t  n;o ikalofilski w śród uczniów gim nazjal
nych popiera — jak  wtajem niczeni tw ierdzą — 
now o pow stałe tow arzystw o a'iadem . „K arpot* 
liczące 4 — 6 czynnjch  członków.

'im m  t t M r a i 1 M m tw
.Dz i i m IIk  f i b U i g i ”.

Z sejmów.
Z adar 20 m arca. W sejmie dalm atyńskim  ob ra

dowano przy pierwszem czytaniu nad wnioskiem 
posła Gingra, dom agającego się zaprow adzenia

języka kroacbiego, jako w ew nętrznego języka 
urzędow ego we wszystkich władzach adm in i
stracyjnych i rządow ych. 'Wniosek przyjęto 
wszystkimi głosam i przeciw głosom włoskich 
posłów  autonom istów .

Rosje, a Flnlandja.
Peiersburg 20 m arca. Nowoje Wremja pi

sze, że przybyłych tu  przed kiikn dm iam i 500 
Finlandczyków  nie może żadną m iarą  rościć so
bie p ie tensji do naaw y deputacp — nie nneli 
oni ze sobą niczyich pełnom ocnictw , nie w y
kazali się żadnym i poleceniami, nie posiadali 
naw et pozwolenia jeneralnego gubernatora , sło
wem nie byli oni reprezentan tam i gm i:idnł& ndz- 
kich, lecz gronem , złożonem z pastorów , dy
rek torów  banku i chłopów. Finlandczycy po
wrócili w czorajszym  wieczornym  pociągipm do 
ojczyzny.

Choroba papieża.
Rzym 20  m arca. Profesor Mazzoni oświad

czył, że zupełnie bezzasadne są ostatn ie a larm u
jące wiadom ości o stanie zdrowia papieża. Ubo
lewać jedynie należy, iż papież, w brew  w yraźnym  
radom  i dyspozycjom lekarzy, oddaje się zbytnio 
literackim  i innym  pracom , które go nużą i po
zbaw iają tyle dlań potrzebnego spokoju.

Straszny pożar.
Nowy Jork 20 m arca. Do wczoraj wieczora 

stw ierdono, że przy pożarze w hotelu W indsor 
zginęło 12 kobiet i dwóch mężczyzn. R annych 
jest 34 osób, przew ażnie kobiet. Zresztą donie
sienia dzienników co do liczby rannych  są 
sprzeczne.

Wiedań 20 m arca. Sonn u. Montags Ztg. 
donosi, że z obradujących obecnie sejm ów k ra
jowych, większa część zostanie zam km ętą przed 
św iętam i w ielkanocnym i. Do nich należą sejm 
galicyjski i m oraw ski, podczas kiedy sejm  dolno- 
austrjacki i czeski będą obradow ać aż do d ru 
giej połowy kw ietnia. Przewleczenie sejm u cze 
skiego aż do końca kwietnia nastąpi iTr tego, że 
do tego czasu narodu wo-polityczue żądania Niem
ców zostaną ułożone i opublikowane. Dopiero gdy 
się to stanie, ułożony zostanie ostatecznie tekst 
now o wydać się m ających rozporządzeń ję
zykowych, k tóre  następnie przyjdą pod obrady 
rady  państw a. Dlatego pogłoskę jakoby rozpo
rządzenia te miały być dyskutow ane już m. 
najbliższej radzie m inistrów , uw aża Sonn w. 
Montogs Ztg. za zupełnie bezpodstaw ną.

T en  sam  dziennik donosi z B r f l z ,  że od
były się tam  dw-s zgrom adzenia. Na zgrom a
dzeniu niemieckich narodow ców  przem aw iał po
seł W olf o narcdow o-poK tycznem  położenin 
Niemców, a awaj inni mówcy mieli tnówić o 
socjalnej dem okracji i o ruchu  pod hasłem : 
„Los vun R ornl*

Równocześnie odbywali zgrom adzeni so
cjalni dem okraci, na  którem  m iał przem aw iać 
poseł Zeller. Zgrom adzenie niemieckich naro  
dowcóy zostało jednak  rozw iązanem  podczls 
mowy W cfa, który atakow ał rząd. Po rozw ią
zaniu z*nxm ad-enia udali się narodow cy niemieccy 
na zgrom adzenie socjalnych-dem okratów , zdo
byli sobie w stęp przem ocą poczem przyszło do 
takich aw an tu r i bójek między członkami je 
dnego i drugiego zgrom adzenia, że i to zgro
m adzenie m usiano rozwiązać.

Niebawem zebrali się wszyscy tłum nie na 
placu targow ym , gdzie byłoby przyszło niezawod^ 
nie do now j ch ekscesów, gdyby nie oddział żan
darm erii, k tóry aw anturn ików  tozpędził.

Wiedeń 20 m arca. W obrębie galicyjskiej 
kom endy żandarm erji ustanow iono now e poste
runki w Woli michowej (starostw o Llske) i w 
Załuczu (starostw o Kołomyja)

Rzym 20 m arca. Rząd przedsięwziął kroki 
poufne, aby projektow any na przyszły miesiąc 
kongres m iędzynarodowy dziennikarski tu taj się 
n i e  o d b y ł .  Z powodu bowiem, że skazani 
swcgo czasu dziennikarze włoscy nie otrzym ali 
am nestji, obaw ia się rząd dem onstracji przy 
sposobności rzeczonego kongresu.

Paryż 20 m arca. P rezydent Loubet w o to 
czeniu m inistrów  Dupuy i Delcasse, oraz osób 
swojego cywilnego i wojskowego orszaku, przyj
m ow ał członków ciała dyplom atycznego, przyby
łych celem złożenia mu w im ieniu odnośnych 
rządów  życzeń z okazji jego w yboru.

Mowę do Loubeta wygłosił austro-w ęgier- 
ski am basador hr. W olkenstein i powiedział 
między innem i: Nie m ożem y zapom nieć o tej wiel
kiej i wzniosłej roli, jaką  odgryw a F rancja  w 
dziejach ludzkości. Ze zdwój jn e i r  zaufaniem  spo
glądam y w przyszłość, albowiem naród  francuski 
złożył świeżo now e dow ody, te  pragnie popie
rać wszelkiemi siłami dzieło pokoju i postępu.

H r. W olkenstein w spom niał na łtępn ie  o 
przyszłorocznej w ystaw ie m iędzynarodowej i ra -  
kończył zacytow aniem  słów  ubiegających o Lou- 
becie: „Na fotelu prezydenta senatu  nie zasia
dał dotychczas mąż więcej doświadczony i go 
dny tego zaszczytu*. Prezydent odpow iadając, 
podziękował za tak przyjazne i życzliwe słowa

i oświadczył, że wielkie przypisuje znaczenie 
do w ystaw y z r. 1900, ta  bowiem  przyczyni się 
niezawodnie do serdecznego zbliżenia się ludów  
do siebie.

Paryż 20 m arca. Tempg w yraża się b a r
dzo sym patyczni", i w słowach pełnych wdzię
czności, o onejdajszej przem owie austrjackiego 
am basadora W olkensteina. — Nikt nie może 
się dziwić, ~  pisze ten  dziennik — że len dy
plom ata z takim ogrom nym  taktem  i w tak w ła
ściwy sposób wywiązał się ze swego zadania; na
ród francuski, którem u ten reprezen tan t A ustro- 
V7ęg:er wyraził pochwałę i zaufanie, osobliwie 
odnośnie do przyszłej w ystaw y — uspraw ie
dliwi to i nakaże milczenie sporom  w ew nętrznym .

. Madryt 20 m arca. R ada m inistrów  posta
nowiła zażąuać nadzwyczajnego kredytu na za
płacenie procentów  długu kubańskiego.

riaryż 2G m arca. Gauiois zapewnia, że ro 
kow ania między lordem  Salisbury.n i francu
skim am basadorem  w Londynie, C am bonem , 
ostatecznie doprowadziły do takiego rezultatu , 
który odpow iada w zupełności życzeniom Francji

Wlbdeń 20 marca. Cesarz nadał jenerał-po- 
rucznikowi Edwardowi Kleppsehowi, pełnomucnikowi 
wojskowemu przy austro-węgierskiej ambasadzie 
w Petersburgu, przy. sposobności 25-letniej jego 
działalności na pomienionej posadzie, godność taj
nego radcy.

Cesarz zamianował pułkownika sztabu jene- 
ralnego, Ernesta barona Leithnera, dyrektora inży- 
nierji w Krakowie, szefem II sekcji w technicznym 
komitecie wojskowym.

Wiedeń 20 marca. W podwórcu arkadowym 
tutejszego uniwersytetu odbyło się wczoraj odsłonię
cie pomnika profesora jkulistyki, dr. Ludwika 
M a u t h n a r a .  Mowę wygłosił jego następca na kate 
drze okulistyki, radca dworu dr. S c h n a b l .

Budapeszt 20 marca, śledztwo policyjne r  
sprawie wielkiej kradzieży s t e m p l i  i z n a c z k ó w 
p o c z t o wy c h ,  zostało już ukończone. Stwierdzono, 
że b-uda złodziei skradła 420.000 sztuk tychże, 
wartości 30.000 zł. i spieniężyła je c.ęścią ja*o wkład
ki w pocztowych kas-ich oszczędności, częścią w 
trafikach. Właścicielom tych ostatnich nestanie kon- 
cusja odebraną.

Wiedeń 20 marca. Cesarz nadał majorowi Teofi
lowi N i e ś w i a t o w s k i e m u  krzyż kawalerski orde
ru Franciszka Józefa.

Inżynier kolei państwowych Stanisław Z do bn  i- 
cki ,  m.anowany starszym inżynierem w państwowej 
ałużbie budowlanej w Galicji.

Wiedeń 20 marca. VV składue komisji kon
tyngentowej podatku zarobkowego zaszła zmiana 
osób taka, że w miejsce wybianego dla Galicji 
członkiem komisji dr. Józefa Milewskiego, powołany 
został tajny radca poseł Dawid Abrahamowicz.

Budapeszt 20 marca. Pomiędzy słuchaczem 
technik Leszayem, a słuchaczem praw Melczarem, 
odbył się wczoraj z powodu obrazy p ^^ n ian e j 
przez Melczera na piśmie pojedynek, w którym 
Leszay otrzymał dwie ciężkie rany.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od rouakcji, która też nie bierst 

aa siabie żadne] za nią odpowiedzialności)

Dr. Zygmunt Ashkenazy
le tarz  '.Morfo kobiecych i specjalista masażu

ordynuje we Lwowie
ulica Wałowa liczba 2, I. piętro.

Lekarz chorób wewnętrznych

Dr. Juljusz Zajączkowski
ordynuje od 3 —6 popoł. 261 I —1 

Lw iw  plac f^wrątjsyeny liceba ?

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe

wypłaca 2 1- ?

bez potracenia prowizji lab io sz to r
K A N T O R  W Y M IA N Y

o. I  «w». galic. akcyjii Banki hipotecznego.

S a s s ó w !
Sław ne bibułki cygareżowe Sassowskle. prze
rabia na książeczki (do kręconych papierosów ), 

oraz na tutki cygaretowe

w y ^ c z i i i i 5  f i r m a :

S. Wierusz Niemojowski
188 i —? w e  L w o w i e .

Do nabycia we wszystKich trafikach.

UMK ostoszm.
* f .C m le t le n la  r s z a a lt s .
( 1 7 ,  cenią od K Y rtsu.

Z  pokoje, kuchnia Chorążczyzna 21.

Dwa pekeje kawalerskie od 1 kwietnia. 
jrodzickiCh 2, U. piętro. 117

j Dlure mlędzyaaredewe dla spraw pat j - 
"  towych i przemysłowych 8 . Dl ba A t  kl, 

[ eiżynier, Lwów, Akademicka 14.

wynajęcia od 1 maja mieszkanie, 
Jykstuska 52, I. piętro, 8 pokoi z przy- 
eżytościami, z komtortem urządzone.

SKŁAD PŁÓCIEN KORCZYŃSKICH
we Lwewle, Hailoka 16 

Poieoa w w.elżim wyborje bieliznę sto
łową i rcrwety k lorowe. 2

Ołtarze ekonomiczni, kucharze, panny
* służące, Ł łucznicy etc. znajdą umie- 
izczenie natychm.ast przez Biuro K. Za

krzewskiego w Tarnopolu. 118

Rla anałerów  dobrych papierosów zaleca
•  się najznakomitsze tnlki cygaretoye
.PRIMUS* z najlepszej nietłuszczonej 
bibułki egip«k>j. Do nabycia w e faLryce 
Lwów, uf Małeckiego 9, oraz w e wszyst- 
k. h tn-fikach 1 h .nd lsch . 235

Kerekturs tonów skrzypcowych czyli 
sposób nadawania każdym skrzypcom 

najpiękniejszych tonów — resz:ę nakładu 
wysj zedaż zeszyt 60 ct. Adresować B.óro 
.Impressa* Lwów.

Msezyay Slngera ręczne od 25 do 50, 
nożne od 27 do 65 zł. ratami po 4  

złr. miesięcznie, tylko z najlepszych fahryk 
chrześcijańskich. Ajentów nigdy nie wy
syłam; proszężądaćcenniki. Józef Iwaalckl, 
mechanik i specjalista Lwów, Akade
micka 26. 119

T J ^ a w ę  familijną zieloną l ,  kilo 64, 
Kawę Ceylon olbrzymią ' ,  k 1,08, 

HERBATĘ oryginalną osyjską W assiltgc 
Peiłofla i S yn’>w z Moskwy */„ f.n ta  od 
40 ct Wyalewkl najprzedniejsze '/« funta 
35 ct. Manaeladę morelową */■ ki. 70, 
owocową 1 j kilo 40, ŁAZANKI (na le- 
goiiiinę) V« kilo 18, JARZYNKI deka 2, 
GROSZEK młodziutki deka 4, W i n o  
stołowe bard: o dobre litr 45, KOMPOTY 
mieszane */« kilo 25, KOMPOT z bru
sznic 1;,  kilo 20 Świeże Tyrolskie roz- 
marynki sztuka od 12, poleca Z. Z n -  
d u r o w i c z  i  S p d ł l t a ,  Lwów, Aka
demicka 6. 229

Jul. br. Brunicki
Podhorce, p. S try j, poleca

drzew ka owocowe i ozdobne róńe, 
dahlie, mieczyki i t. p Narzędzia ogro
dnicze. Owsy nasienne, kartofle. 
172 Cenniki gratis i franco. 1-11
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śpp 1 PiMteifflii Wapna
pp. GRIMAULT et Cla. Aptekarzy
Syrop ten powszechnie zaleca

ny przez lekarzy, nader skuteczne 
łpraw ia działanie w chorobach 
płuc i oskrzeli piersiowych; leczy 
najuporczywszt katary, zagaja tu- 
i t r  ko, ty płucne u 1 uchotn.itw; 
powstrzymuje krztuszenie sif i za
noszenie w nieustannym noszeniu, 
tak rozpacznie nieznośni 50 dla 
ehorych. Pod jego działaniem jm- 
m u  itr ustaje, apetyt n n ii-
tso rvf i ehory oazyikr je szybko 
sdrowie,
S.SSAD T» *«Jżn, 8, iHsa \ M u m  

i w jłównyth laUkaels.

We Lwowie w apteaaui pp. Mikolascha, 
W ewiorskiego, Beisera, Ehrbarr., Ruckera 
115 i Sklepińskiego. 1 —?

Marka o hronna Premiowany najwyższemi odznakami I

1 A N D E L A  
PROSZEK ZAMORSKI

zablji. I nlszozy bezpewrotnle:

szwaby, karakony pluskwy, iichły, moskale, muchy, mrówki, 
stonogi, mole, moliki ptasie

i wszelkie owady z  szybkością i pew nością tak zdum iew ąjącą, 
że z płodu naw et śladu nie zostanie.

Fabry k a  i w ysy łk a  w droguerji J . A ndóla pod „C zaraym  
psem ” w Pradt • ,  u lic a  H o ssa  13.

Składy: WE LWOWIE: P. Mikol-iscu apt., Zygmnnt Rnck apt. pod .Srebrnym  
Orłem,* Alojzy HObner drogueija, Rvnek I. 38, Karol Bayer, ul. Krakowska, 
J. Friedrich l  A. Beacock, ulica Hetmańska 1. 4, St. Marki iwicz, Rynek 1. 2 
i Józef Ch. Finkler, kupiec; Biała: E. Kruppa; Bełz: M M usiał;•  Beleohów: 
Karol Dflll ap t.; Czarny Dunajec: H. Pacanower i Jakób Stottcr; Demnla Wyżna: 
Bracia Groedel; Bródek: J. Hescheies, A. Lipp-is; Gliniany: A. Hełm apt.; Koło
myja : E. Stenzel apt.; Kezłów: Seweryn Bis chowski ap t.; Kraków: Mikołaj Próś 
apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., Et'geai<^sz Heller apt., A. Hawełka 
kupiec, Reim Sc Co., kupiec, W ilhelm Eilbaum; Nowy Sąoz: S. Liechtmann; 
Przemyśl: A. Faliszewski; Równe koło Dukli: Towarzystwo spożywcze „Wro- 
canka;* Sokal: Si, W ołkowsk dawniej Grwtt; Stanisławów: A. Beil apt., Stryj: 
Juliusz Barański, Jakób Kindler; Słstwlaa: F. Efler; Tarnów: Władysław Brach, 
obok c. k. Starostwa; Złsozów: Rothenberg & Co. dawniej Józef Gold; 
Żółkiew: Juljan Olearczyk; Żywiec: Edmund Haydn; — jakoteż do nabycia 

wszędzie tam, gdzie są wywieszone Andćla plakaty z .Czarnym psem*.

P A S T A  DE NAFJĘ- i S Y R O P
d e  D E L A  IMG REiYilER, w Pariżu . 19, Rne des Sa:i ;s-

Bez opium, bez morfiny, ani kodeiny. Środki piersiowe nieszLodliwc użj 
się t pomyślDym skutkiem przeciwaatarom, grypie, infliieozie, kokluszowi, i 

W j Lwowie: u l'P. Mikolascha. Wewturskieco, F.hrbara, Ru -krre
__________  i w e  wsz-ynikii  l ' ś  ■.u .a f c c h .

P r e b l a u s k a  s z c z a w a
najczyściejsza .alkallozna natnralm szozawa alpejska. — O znakomitem działaniu 
w chronicznych katarach, szczególniej w tworzeniu się kwasów uiynowych, chroni
cznych katarach pęcherza, tworzeniu się kamienia pęcherzowego i nerkowego i 
w chorobie Brighta. Ze względu na smak przyjemny zarazem n a j l e p s z y  n a p ó j  
djetetyczny i orzeźwiający. P r e b i a n s k l  z a r z ą d  z d r o jo w y  w  P r e b la u -  
______________ S a n e r b iu n n .  Poczta St. Leonard, Karyntja. 313 1 —22
?00000txxxxxxxxyxxxxxxxxxxxxxxxx?r/30000cxxxxxxx30000 

Z a ło ż o n y  w  r o k u  1853 . fi

d o m  b a n k o w y  i k a n t o r  w y m i a n y  o
pod firm ą: 0

AUGUST S C H E LLŁN B E R G  i SYN |
we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczbę 1. Q

wyłączny właściciel Artur Schellenberg
k ap u je  I sp rzed ale

wszelKie papiery wartościowe i monety
i poleca

LOSY aa spłaty miesięczne ped Jak najkorzystniejszymi warunkami. |
Wydawnictwo gazeiy losowań „NADZIEJA' prenumerata roczna złr 1.70, (

na prowincj. złr. 1.80. |
$3UJ>30003000000:u300000000000000C MOOOWłOOOOOCO

S k ł a d y  w ę d l i n ansddvUó się p r z y  u lioaoh

T e a t r a ln e ]  13 
f l a U s k l e ł  13
S r a i s e k t e l  ( a r a e a w a la )  44 karola n m m a .

N a prow incję odselam  w sze lk ie  
w ędliny odw rotną pocztą s» 

raliczks p««zt*wa

Rtdaktot •dpowifdzialny: Dr. Kjtzwitrz Ostuzowski - Buaśskf. Wlsidciole i wftUwsy: Dr. K. Ostaszewski - BaraAski, k. Milski i Sp. Z drakami M. Sckmitta i Sp. pad zarządom 8t. Piatrawskiaga.


